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Ze sceny i estrady.
W ob ec zajęcia Starego tea tru , m uzyka zam ieszkała  

znow u kątem  w  „Sukoleu, gdzie je j przez ty le  la t  
było dobrze. Publiczność, spragniona m uzyki po tak  
długim  przym usow ym  głodzie, uie zw aża zreszią  na 
m niejsze w yg o d y , jakich ta  n iezw yk le  akustyczna  
sala udziela i  garn ie  się tłum nie  na koncerty. Po 
w iolonczeliście H ekk in g u , w y s tą p i te raz  znakom ity  
skrzyp ek Jarosław  Kocian. O krzyczany niegdyś, jako  
jedyny ry w a l K ubelika , zadał Kocian kłam  w szzstkim , 
k tó rzy  mu ten ep ite t p rz y p ię li; poszedł drogą m u­
z y k i pow ażnej, na k tó re j la u ry  może nie przycho­
dzą ta k  doraźaie, ale zato są trw a lsze  i szlachetniej­
sze. Gdzie Kocian raz g ra ł, tam  już może zawsze 
powracać, bo sw oją głęboką, ciepłą i prostą sztuką  
m usi ująć każdą publiczność, k tó ra  dla tych  za le t 
m a zrozum ienie. T o też, gdy w  zeszłym  roku z a w i­
ta ł po długiej p rzerw ie  znowu do K rako w a, porw ał 
i oczarow ał słuchaczy, ta k  że o ty m  w ieczorze długo  
jeszcze potem mówiono z entuzyazm em .

Podczas w o jn y  K oci n oddał bez zastrzeżeń swą  
sztukę w  usługi celów hum anitarnych. N iem a może 
drugiego a rty s ty , k tó ry b y  w ystępo w ał w  ty lu  kon­
certach dobroczynnych i ty le  razy  bez rozgłosu po 
szpitalach w ojskow ych g ra ł dla rannych i chorych  
żo łn ierzy. Ten  szczegół chlubnie św iadczy o g o rą ­
cem współczującem  sercu a rty s ty , k tó re  też z jego  
m u zyk i prom ieniuje suggestyw nie prosto do serc 
słuchaczy.

X walk i zg lis ics  na zachodnim teren ie : Ziemia podziurawiona pociskami.

Obalamucone ofiary.
N ies te ty , na w szystkich  frontach leje się k re w  

polska. A  ja k b y  zam ało jaszcze było te j k rw i, rząd  
ro syjski obłuduemi obietnicam i i presyą s tara ł się 
pow iękrzyć liczbę ofiar polskich, organizując także  
oddziały ochotników  polskich. T rzeb a  jednak p rzy ­
znać, że K ró les tw o  Polskie nie dało się otum anić. 
N a apel rządu rosyjskiego stanęła tam  pod bronią 
bardzo nieliczna g arstka  ochotników , ale i ten  „ le ­
gion polsk iu, poznaw szy się szybko na istotnych  
zam iarach rządu rosyjskiego, ro zw iąza ł się. zam aka­
jąc  tą  dem onstracją  antirosyjską legendę o „L e g io ­
nach polskich14 w  zaborze rosyjskim , o których  
w  swoim  czasie szeroko pisano. D ziś  nie u lega w ąt-

Z w alk 1 ig l is z -z  pa zachodnim  te re n ie : Zaiszczony aeroplan.

Obrazki wojenne: Depntacya wójtów przed komendantem anstryackim na Wołynia.
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O bilam acone o f ia r y  Chorąży oddzMn polskich 
ochotników we Francyi, S2 uj.sk!.

pliwości, że próby rosyjskie w  ty m  kierunku spełzły  
na niczem, a w łaśc iw ie  skończyły się fiaskiem, a n a j­
lepszym tego dowodem jest w łaśnie fa k t. że zorga­
n izow any już tam  oddział ochotników pol-k ieh  —  
pod presyą społeczeństwa polskiego przestał istnieć. 
Ze . go niem a teraz, to już stw ierdzono niezbicie, a że 
b ył, o tem  świadczy w ym ow nie  nasza illrs tracya , 
przedstaw iająca te  obalamucone ofiary rządu rosyj- 
sk ego w  Puław ach.

P rz y  te i okazyi zam ieszczamy rów nież inną ofiarę, 
obałamuconą przez sojuszniczkę Rosyi —  Francyę. 
Jest to  chorąży nielicznej g ars tk i polskich ochotni­
kó w  w e Francyi, Szujski, k tó ry , jak  ju ż  w iem y z do­
niesień pism — zginął w jednej z bitew.


